
fot. 1 Widok na Zatokę Pucką i Swarzewo, 1 poł. lat 20. XX w., zbiory Muzeum Ziemi Puckiej
(kolekcja W. Grabe)

Na swarzewskiej plaży. Część I

W 2012 roku Irena Trzcińska z d. Rzeczkowska, rocznik 1923 opowiedziała pracownikom
Muzeum Ziemi Puckiej o swoich letnich, przedwojennych wakacjach w Swarzewie. Zapis
tych wspomnień został opublikowany w „Zapiskach Puckich” nr 11/12 z 2013/2014 roku.
Teraz z okazji zbliżającego się lata warto przypomnieć kilka fragmentów tej opowieści
zatytułowanej: Jak to na letnisku bywało...
Odkąd zaczęłam chodzić do szkoły, moja mama wyjeżdżała w lecie ze mną i moją młodszą
siostrą nad morze, a raczej nad Zatokę Pucką. Do Swarzewa. Podróż pociągiem z Torunia
(gdzie mieszkałam jako dziecko) trwała zaledwie 3 godz. Czas jazdy urozmaicało się
jedzeniem różności przygotowanych na podróż. Wśród nich nie mogło nigdy zabraknąć jaj
na twardo. Pobyt na letnisku trwał zwykle miesiąc.
Dlaczego jeździliśmy do Swarzewa? W owym czasie był tam raj dla dzieci. Zatoka była
płytka. Sporo trzeba było odejść od brzegu, aby woda sięgała dorosłej osobie powyżej kolan.
Do tego dno było piaszczyste i bardzo czyste. Dlatego do Swarzewa przyjeżdżały głównie
rodziny z dziećmi oraz kolonie z różnych stron Polski.
Na letnisko jeździło się z własną pościelą, naczyniami i innymi potrzebnymi utensyliami.
Wszystko to nasz tato pakował w wielki szary koc, na którym mama przyszywała gęstym
ściegiem białą lnianą łatę z wypisanym na niej chemicznym ołówkiem adresem docelowym.
Na stacji w Swarzewie pakunki odbierał gospodarz, u którego spędzałyśmy wakacje.
Najpierw był to sołtys Lesnau, nie pamiętam jego imienia, a potem Leon Kużel, który z
siostrą Julianną miał domek przy drodze do Pucka.
Od stacyjki Swarzewo, która była zbudowana na terenie wsi Gnieżdżewo, do wsi Swarzewo
prowadziła cienista droga wysadzana na przemian brzozami i jarzębiną. Ile wieś miała
mieszkańców i numerów czyli domostw? Nie wiem. Ale co roku przybywało domków i
domów, a nawet budowano ładne wille, licząc na napływ letnich gości.



Swarzewo miało swój kościół z cudowną figurką Matki Bożej, (jak pamiętam proboszczem
był ks. Pronobis), szkołę, piekarnię Schrödera z pysznymi sznekami czyli drożdżówkami,
rzeźnika, sklep z różnymi tzw. kolonialnymi towarami i małą restaurację przy tym sklepie,
w której podawane jedzenie chwaliła większość letników. Ja pamiętam pysznego
smażonego węgorza z mizerią i zupą jagodową z „wyspą” czyli pływającym herbatnikiem.
Swarzewo i Gnieżdżewo w czasie, gdy na letnisko przybywała młoda wówczas torunianka
– córka oficera intendentury Wojska Polskiego, Józefa Rzeczkowskiego – wyglądały inaczej
niż dzisiejsze miejscowości. Z jej wspomnień jasno jednak wynika, że dostarczały one
mocnych wrażeń osobom spragnionym morskich widoków, szumu fal i chłodu wody.
A skąd letnicy z głębi Polski dowiadywali się o istnieniu swarzewskiego letniska? Jednym
ze źródeł, oprócz poczty pantoflowej, były ogłoszenia prasowe. W „Ilustrowanym Kuryerze
Codziennym” (nr 170 z 1927 roku), w dziale „Uzdrowiska nasze”, ukazało się ogłoszenie o
następującej treści:
Swarzewo – miejsce kąpielowe nad Zatoką Pucką, licznie odwiedzane corocznie, ze
sztucznie w b.r. urządzoną plażą z białego piasku sprowadzonego z Helu, bezpieczne,
woda nadbrzeżna płytka, dalej stopniowo głębsza, czysta, przez kąpiele wodne, słoneczne
i morskie czyste powietrze bardzo nadaje się jako miejsce kąpielowe i lecznicze różnych
chorób. Węzeł kolejowy z kierunkami na Hel, Puck i Krokowo pozwala urządzać wycieczki
po okolicy. Bliższe informacje udziela: Zarząd gminy i Hotel Bałtyk.
opr. Joanna Grochowska, Muzeum Ziemi Puckiej



fot. 2 Swarzewo. Ulica wiejska, przed 1923 r., 1 poł. lat 20. XX w., zbiory Muzeum Ziemi
Puckiej

fot. 3 „Ilustrowany Kuryer Codzienny”, 1927, nr 170.


